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STOSUNKI AM ERYKAŃSKO-ZACHODNIONIEMIECKIE

Przed podjęciem  próby oceny stosunków  am erykańsko-zachodnioniem ieckich 
od m om entu złożenia przez A denauera w izyty w  W aszyngtonie (w dniach od 
12—17 kw ietn ia 1961 r.), należy k ró tko  naśw ietlić założenia polityczne adm ini­
strac ji K ennedy’ego, tym  bardziej że obecnie, po rocznej praw ie kadencji nowego 
prezydenta USA, w yraźniej zarysowały się już jego koncepcje polityczne, u jaw nił 
się nowy sty l (New Frontier) w  pracy p rez y d en ta1.

Jeżeli chodzi o nowe linie w  polityce europejskiej K ennedy’ego, to  n a jw y ­
raźniej zarysow ują się one w  próbie poddania w eryfikacji — stosunków  am ery­
kańskich  z europejskim i sprzym ierzeńcam i USA z jednej strony  oraz s tru k tu ry  
organizacji NATO z drugiej. Przedm iotem  pierw szej w eryfikacji są m. in. stosunki 
z NRF, a ściślej m ówiąc — z sam ym  kanclerzem  A denauerem . Przedm iotem  d ru ­
giej — w ahania w  stosunku do tzw. p lanu  H erter-N orstad , w myśl którego organi­
zacja NATO m a być wyposażona w  broń atom ową, a tym  sam ym  stać się czw artym  
m ocarstw em  atom owym ; reperkusje te j ostatn iej spraw y oraz nie spełnione do tej 
pory życzenia „atom ow e” NRF przew ijają  się w  rozmowach NRF—USA, p ro w a­
dzonych w  ostatn im  czasie.

D rugi kom pleks zagadnień, to sty l pracy nowej adm inistracji, k tóry  w  poważne; 
mierze w pływ a rów nież na stosunki USA—NRF. „Tim e” pisze w  te j spraw ie:

„Przy zastosow aniu ostrej próby oceny rzeczywistości, system  Johna K en­
nedyego  nie działa. Na odcinku polityki zagranicznej re je s tr  jest sm utny. Gdy 
pojawi się kłopot, K ennedy szuka rozw iązania w aktyw ności zam iast w  akcji, 
pow ołując jeszcze jeden głos do koncyliów  zim nej w o jn y . . . ”

I dalej w  naw iązaniu  do skuteczności działania departam entu  stanu USA:
„Od stycznia (1961 r. -—■ przyp. M. J.) czterech czołowych ekspertów  dla za ­

gadnień A m eryki Ł acińskiej, będących w  służbie zagranicznej, zrezygnowało 
bądź zostało przesuniętych na pozycje m niej narażone na załam ania psychiczne; 
ponad 21 kw alifikow anych osób ubyło z k ręgu asystentów  sek re taria tu  dla za­
gadnień  m iędzyam erykańskich, zanim  am basador am erykańsk i w  Chile, Robert 
W ocdward, nie p rzy ją ł w  końcu tej fu n k cji” 2.

Pisze n a  ten  tem at rów nież „F ran k fu rte r R undschau” :
„Prezydent K ennedy stracił w  ostatnich tygodniach swój blask. Jego k ry ­

tycy podnoszą głowy. Ten człowiek, k tó ry  w  ciągu swego życia zawsze zwy­
ciężał, zmuszony był już w  początkach swego urzędow ania ponieść w ielkie po­
rażki. Nie był na to  oczywiście przygotow any. Również jego system  polegający 
na pom inięciu klasycznych resortów  rządowych i na prow adzeniu polityki przy 
pomocy grom ady błyskotliw ych, lecz nie zawsze doświadczonych i p rzeciw sta­
w iających się sobie w zajem nie doradców, nie przekonuje” 3.

S ytuację tę po tw ierdzają m. in. sform ułow ania prof. W alt W hitm ana Rostowa, 
teoretyka zajm ującego się zw iązkam i zachodzącymi między społeczeństwem  a po­
lityką zagraniczną k ierow aną przez adm inistrację , będącego jednocześnie doradcą 
aktualnego prezydenta, k tóry  powiedział:

„W W aszyngtonie potrzebne są duchowe przem iany. Poszczególne ludzkie 
istoty w  tej w ielkiej b iurokratycznej m achinie pow inny zdobyć się na odwagę 
m yślenia, tw orzenia nowych idei i o tw artego dyskutow ania. Z łudzenie, że 
spraw y dotyczące narodu  można prowadzić, zadow alając się w ytargow aniem

1 P or. te ż  M. J a ś k o w s k i ,  K o n ta k ty  rządu b o ń sk ieg o  z n o w ą  a d m in is tra cją  a m e r y ­
kańską, „ P rzeg lą d  Z a ch o d n i” , nr 4/1961, s . 394—401.

a „ T im e” z dn . 30. 6. 1961 r.
* „ F ra n k fu rter  R u n d sch au "  z dn . 1. 7. 1961 r.
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m inim alnej zgody licznych stopni w ydziałów  m iędzyresortow ych — w inno zo­
stać rozw iane” 4.

Stw ierdzenia te oraz sugestie na tem at konieczności dokonania radykalnej 
zm iany w  sposobie rozstrzygania sp raw  i podejm ow ania decyzji skierow ane są 
pod adresem  dwóch insty tucji: Narodowej Rady Bezpieczeństwa oraz Zjednoczo­
nych Sztabów. Jak  do te j pory pracow ały one i udzielały prezydentow i swych, 
opinii na zasadzie sy tuacji status ąuo.

W ciągnięcie przez K ennedy’ego w  sw oją orbitę szeregu młodych ludzi jako 
osobistych i specjalistycznych doradców  (niezależnie od doradców resortow ych; 
było wyłomem w dotychczasowej p rak tyce adm in istracji am erykańskiej; Kennedy 
spodziewa się, że w prow adzenie tych m odyfikacji da m u więcej swobody, elastycz­
ności i operatyw ności.

*

W niniejszej próbie oceny stosunków  am erykańsko-zachodnioniem ieckich zaj­
m iem y się trzem a zagadnieniam i:

1) problem em  ogólnych stosunków  NRF — USA,
2) problem em  uzbrojenia NRF w  broń nuklearną,
3) problem em  berlińskim .

1. P r o b l e m  o g ó l n y c h  s t o s u n k ó w  N R F  — U S A
Zagadnienie niem ieckie — w brew  pozorom — nie posiada dla S tanów  Z jed­

noczonych znaczenia specjalnie eksponowanego w  całokształcie stosunków  Wschód— 
Zachód. W ielokrotnie daw ali i dają  tem u w yraz publicyści i politycy am erykańscy, 
w tym  m, in. W alter L ippm ann, gdy stw ierdza, że zagadnienie niem ieckie „nie 
znajdu je się na porządku dziennym  spraw  am erykańskich”, co najm niej nie na 
tyle, aby od jego rozw iązania zależało uregulow anie innych decydujących pro­
blemów.

Potw ierdzenie tego fak tu  znajdujem y poza tym  w  w ielu publikacjach i sfor­
m ułow aniach. Oto jedno z nich:

„ . . .  P rzeciętny A m erykanin  mało in te resu je  się polityką zagraniczną, 
a jego cała uw aga skierow ana jest p raw ie w yłącznie na spraw y w ew nętrzne 
w  najszerszym  tego słow a znaczeniu; naw et politycy zawodowi i publicyści 
patrzą  na problem  niem iecki jako na jeden z w ielu, przy czym praw dą jest, 
że A m eryka w cale nie bierze Niem ców tak  bardzo poważnie — i to  zarówno 
w  uczuciu miłości jak  i sceptycyzm u — jak  oni sam i w ydają się b rać siebie” 5-

Zm iany w  stosunku now ej adm inistracji am erykańskiej do NRF nie mogli 
nie zauważyć bońscy obserw atorzy. „Die Z eit” tak  to w yraża:

„Z jednego w  każdym  razie Bonn zdaje sobie spraw ę. A m eryka K ennedy’eg° 
trzym a z nam i nie z czystej miłości (purer Liebe ) albo ’na złe i dobre’, lecz 
ponieważ należym y do sprzym ierzeńców  rozum nych i użytecznych. Aby w ła­
ściwie sprostać te j roli, rząd  boński zmuszony będzie zmienić sposob m yślenia
i dokonać pew nych wysiłków, k tóre przede w szystkim  pow inny się opierać na 
gotowości u jaw nien ia nowych koncepcji. Czy istn ieje  rów nież w  Bonn z e s p ó ł  
roboczy (teamw ork ), podobnie jak  to m a miejsce w  W aszyngtonie? . . .  S tary 
pan z R hoendorf (mowa o A denauerze — przyp. M . J . )  cieszy się nadal r e s p e k ­
tem, lecz i on zmuszony będzie poddać się konfrontacji z A m eryką K e n n e d y ’e g a  

■ i to  przy pomocy nowych idei, nowego sty lu  pracy i nowych osiągnięć” 0.
( «

* H erbert von B o r c h ,  Kennedys nationaler Stil fu e r die Aussenpolitik, „ A u s s e n p o l i t i k  ■ 
1/1961.

5 K arl O. P  a e t  e  1, M a rg in a lien  e in e r  D e u tsch la n d  -  R e ise , „ A u sse n p o lit ik ” , 2/1961.
• „ D ie  Z e it’' z  dn . 21. 4. 1961 r.
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Na kształtow anie się stosunków  am erykańsko-zachodnioniem ieckich niem ały 
Wpływ w yw ierają  problem y ekonomiczne, przy czym chodzi tu  o bezpośrednią
i pośrednią pomoc dla USA. W sy tuacji obecnej, gdy gospodarka USA —■ na sku tek  
szeregu zjaw isk ekonom icznych (bezrobocie, odpływ  efektów , ciężar zbrojeń, nad ­
produkcja) — szuka w yjścia z niepom yślnego położenia, rządow e koła am erykańskie 
zwróciły się do NRF o w zajem ne św iadczenia. O zagadnieniach ekonomicznych* 
których rozw iązanie postuluje program  nowej adm inistracji K ennedy’ego, nie­
zależnie od problem ów  polityczno-m ilitarno-ideow ych, m ówi też „A ussenpolitik” 
w cytow anym  już artykule. Czytam y tam :

„Poważne pomocnicze źródła gospodarcze w inny być dostarczone rozw ija­
jącym  się narodom , aby mogły one wkroczyć na stopień samodzielnego ekono­
micznego rozwoju, bez potrzeby sięgania do arsenału  środków  to ta lita rnych” 7.

Treścią tego postu latu  — jeżeli chodzi o grupę zagadnień ekonom icznych — 
jest prześw iadczenie o niebezpieczeństwie, jak ie grozi św iatu  zachodniem u na 
sku tek  w szechstronnego rozw oju państw a radzieckiego; tym  bardziej, że tech­
niczna rew olucja środków  łączności i kom unikacji, rew olucja w dziedzinie zbro­
jeń i zjaw isko ruchów  narodow o-w yzw oleńczych w  Azji, A fryce i Południow ej 
Ameryce — pociągnęły za sobą „rozproszenie w ładzy” (diffusion ), a arena od­
działyw ania ideologii socjalistycznej nab iera nowego zasięgu i nowych możliwości.

W tej sytuacji, jak  czytamy w  „Europa A rchiv”, w  m yśl założeń program u 
politycznego nowej adm inistracji am erykańskiej:

„K ontynuow anie obecnie indyw idualnych in teresów  i w ynikający  z tego 
fak tu  b rak  politycznej i gospodarczej współpracy wolnego św iata, przyjm ow ane 
są  w  S tanach Zjednoczonych jako jedno z głównych następstw  pogorszenia się 
pozycji Zachodu w  okresie la t ostatnich. Dlatego prezydent K ennedy zam ierza 
zwrócić specjalną uw agę na polepszenie i in tensyfikację m iędzynarodow ej 
w spółpracy” 8.

W dążeniu do poszerzenia pomocy finansow ej i gospodarczej dla krajów  
W rozw oju opóźnionych, rząd am erykański w ysuw a szczególne żądania a naw et 
Pretensje wobec Niemiec zachodnich, co znalazło w yraz już w  pierw szych roz- 
fnowach pomiędzy USA a NRF. W prawdzie drażliwość tych spraw  w  połączeniu 
z w yjątkow ą powściągliwością, k tó rą  dem onstru ją Niemcy zachodnie wobec żądań 
am erykańskich (stosując jednocześnie szeroko zakrojoną w łasną penetrację gospo- 
darczo-finansow ą w  k ra jach  afro-azjatyckich) sporadycznie tylko znajduje odzw ier­
ciedlenie na forum  publicznym . W „Die W elt” czytamy:

„Między R epubliką F edera lną  a USA ujaw niły  się nowe różnice zdań na 
tem at niem ieckiego udziału pieniężnego w  ram ach pomocy dla k ra jów  słabo 
rozw iniętych; spraw a dotyczy Indii, k tórej ze względów politycznych rząd 
K ennedy’ego przydzielił najwyższy p r io ry te t . . .  A m erykańskie koła rządowe — 
jak  w skazują źródła au to ry ta tyw ne — są w rzeczywistości rozczarow ane a to 
ze względu na postaw ę Bonn, k tó re  — po przyrzeczeniach złożonych K enne- 
dy ’em u przez A denauera oraz na sku tek  pełnego zrozum ienia stanow iska NRF 
podczas londyńskich rozmów prowadzonych w  ram ach Urzędu dla spraw  po­
mocy (DAG) — w ydaw ały się przed miesiącem  bardziej w ielkoduszne i e la­
styczne . . .  Rozczarow anie rządu am erykańskiego obejm uje zarówno absolutną 
wysokość niemieckiej pomocy dla Indii, jak  również sposoby i form y płatności” 9.

*

W ażny elem ent w stosunkach finansow o-płatniczych między USA a NRF 
Stanowią zakupy sprzętu  w ojskowego dokonyw ane w S tanach Zjednoczonych oraz

7 H erb ert v o n  B  o r c h , jw .
* J o a c h im  W i l l m a n n ,  D ie  w ir ts ch a ft lic h e  K o n zep tio n  d er  R eg ieru n g  K en n ed y . „E u­

ropa A rch iv ” a/1961. ’ „ D ie  W elt” z  dn . 5. 5. 1961 r.
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pokryw anie kosztów  stacjonow ania w ojsk am erykańskich. Ten ostatn i problem  
w iąże się z ujem nym  saldem  w  bilansie płatniczym  Stanów  Zjednoczonych oraz 
odpływ em  złota (m. in. na stacjonow anie w ojsk am erykańskich  w  Europie). Dlatego 
spraw y te  są stale poruszane w  rozm ow ach prow adzonych m iędzy ekspertam i 
ekonom iczno-w ojskowym i USA i NRF, a każdorazow a podróż m in. S traussa do S ta­
nów  Zjednoczonych — niezależnie od celów polityczno-m ilitarnych — podykto­
w ana jest zam iarem  dokonyw ania tran sak cji handlow ych w  zakresie w yposażenia 
wojskowego. Tak np. w  czasie dwutygodniowego pobytu (od 13. do 31. 5. 61 r.) min. 
S traussa w  USA podpisano umowę na zakup p artii b roni rakietow ej typu  „P ersh ing”, 
podtrzym ując jednocześnie zam iar nabycia dalszej w iększej ilości uzbrojenia.

W związku z kw estią  B erlina zachodniego, baw ił w  Bonn (od 23.—24. 10. 1961 r.) 
am erykański w icem inister obrony Roswell L. G ilpatric, k tó ry  zaapelował:

„o szybkie i isto tne polepszenie sy tuacji na odcinku siły m ilitarnej Niemiec za­
chodnich oraz pozostałych sprzym ierzeńców  zachodnich’’10.

co w iązało się, niezależnie od ogólnych politycznych celów, z w ezw aniem  do za­
kupyw ania sprzętu  w ojennego w  USA.

L istopadow y pobyt min. S traussa  w  S tanach Zjednoczonych (w tow arzystw ie 
kanclerza A denauera i m in. Schroedera) sta ł się okazją do zintensyfikow ania dal­
szych zakupów  bron i i urządzeń w ojskow ych oraz do przeprow adzenia rozmów 
w stępnych na tem at partycypow ania Niemiec zachodnich w  kosztach u trzym y­
w an ia  w ojsk am erykańskich  w  Europie: to nie obyło się oczywiście bez nacisku 
ze strony adm inistracji K ennedy’ego, o czym relacjonu je prasa am erykańska:

„Siany Zjednoczone napinały  ten  problem  w  form ie spokojnej od szeregu 
m iesięcy (dot. odciążenia b ilansu płatniczego USA — przyp. M. J.), a ożywione
i skonkretyzow ane negocjacje na ten  tem at rozpoczną się już w krótce. Niemcy 
zachodnie, jedno z p ię tnastu  państw  NATO, przyrzekły  ostatnio dać swój w kład 
do kosztów  stacjonow ania w ojsk am erykańskich  w  Europie, obliczanych na 
700 m ilionów  dolarów . Rząd am erykańsk i w ierzy, że pozostałe zjednoczone 
państw a NATO dorów nają w ysiłkom  Niemiec zachodnich a naw et uczynią 
to lep ie j” 11.

W w yniku  listopadow ych rozm ów  z min. obrony S traussem , w icem inister 
obrony G ilpatric zaw arł z rządem  bońskim  k o n trak ty  na zakup p artii sprzętu 
wojskow ego; m im o że — jak  podkreślano w  rozm owach — NRF zm uszona jest 
zachować pew ną rów now agę w  zakupie uzbrojenia, dokonywanego również
i w  k rajach  innych, m. in. w  W. B rytanii.

Oto re lacja  prasow a zachodnioniem ieckiego dziennika „S tu ttg arte r Zeitung’7:
„M inister obrony S trauss udzielił am erykańskiem u w icem inistrow i obrony 

G ilpatricow i zamówień w  postaci ośmiu kon trak tów  na zakup broni dla Bundes­
wehry  w  ogólnej kwocie 226 m ilionów  dolarów , czyli na kw otę ponad 1 m i­
lia rda  DM; tym  sam ym  na zakończenie rozm ów zachodnioniem iecko-am ery- 
kańskich  (kanclerza A denauera z prez. K ennedy’m — przyp. M. J.) udzielone 
zostanie najw iększe z dotychczasowych zamówień, k tóre — w edług słów m inistra 
federalnego — obejm ie w szystkie do pom yślenia uzbrojenia, od urządzeń rad a­
row ych do g ran a tu ”.

„ . . .  Owe w ielkie niem ieckie zam ówienie przy jm uje  strona am erykańska 
z w ielkim  zadowoleniem, uznając je  jako form ę zadośćuczynienia za własne 
m ateria lne  w ysiłki podjęte w  zw iązku z kryzysem  berlińskim . Jak  powiedział 
m in. obrony S trauss podczas długiej rozm owy z w aszyngtońskim  korespondentem  
'S tu ttg a rte r Z eitung’, Niem iecka R epublika F edera lna zakupiła w  USA od 
połowy 1956 r. do 1960 r. broń w artości 1 480 m ilionów  dolarów , czyli bez

*• „ N e w  Y ork H era ld  T r ib u n e” (w yd . europ .) z dn . 24. 10. 1961 r.
11 „ N e w  Y ork H erald  T r ib u n e” (w yd . eu rop .) z dn . 24. 10. 1961 r.
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m ała za 6 m iliardów  DM. Na rok bieżący zostały już oddane w zględnie p rze­
w idziane zam ówienia w  wysokości 977 m ilionów dolarów , czyli okrągło za
3,8 m iliarda DM. W r. 1962 Bundeswehra  zam ierza w ydać na zakup broni 
w  USA 461 m ilionów dolarów , czyli 1 850 m ilionów DM. W ten  sposób Re­
publika F edera lna sta ła  się najpow ażniejszym  kon trahen tem  handlow ym  S ta ­
nów Zjednoczonych na tym  odcinku i pozostanie nim  rów nież w  następnych 
la tach”.

T wreszcie najbardzie j jednoznaczne stw ierdzenie min. S traussa:
i, iZ achodnioniem iecko-am erykańskie tran sak c je  zbrojeniow e posiadają 

ogromne znaczenie polityczne, ponieważ znacznie w zm acniają zainteresow ania 
am erykańskie dla Bundesw ehry  i dla niem ieckiej gotowości obronnej” 12.

W ogólnym aspekcie stosunków  m iędzy NRF a USA rządow e koła bońskie 
specjalnie są wyczulone na negatyw ne głosy am erykańskie, k tóre dotyczą spraw  
niem ieckich. N egatyw ne opinie i sugestie spo tykają się w  Bonn z uczuciam i n ie­
udolnie ukryw anego niezadowolenia, niekiedy są negliżowane, a w  odniesieniu 
do bardziej wpływowych osób, kw itow ane z pełnym i złośliwego podtekstu  dekla­
racjam i. Oto dwa przykłady zaczerpnięte ze znanego dziennika NRF:

„A m erykański uczony H enry J. M orgenthau ponowił w  Bolonii żądania 
uznania lin ii O dra—Nysa za granicę zgodną z praw em . M orgenthau powiedział: 
w  odniesieniu do problem u niem ieckiego chodzi o to, aby pogodzić się z is t­
niejącą od la t p ię tnastu  sy tuacją polityczną i w yciągnąć z tego fak tu  p rak ­
tyczne końcowe wnioski. Nowy styl panujący  w  am erykańskiej egzekutywie jest 
skłonny w yciągnąć konsekw encje z zaszłych w  międzyczasie zm ia n "13.

„Przewodniczący kom isji sp raw  zagranicznych J. W. F u lb righ t (dem okrata) 
w yraził poważne zastrzeżenia, ponieważ zagraniczni mężowie stanu, a w śród nich 
A denauer i szef Chin nacjonalistycznych Czang K ai-szek, posiadają zbyt silne 
wnływ y w  am er}'kańskiej polityce zagranicznej. Doszło już do tego, że 'pewne 
in teresy ’ dom inują w  w ielu  w ypadkach w  am erykańskiej polityce. W odniesie­
niu do spraw y B erlina powiedział F u lb righ t: jeżeli Chruszczów podpisze ze 
strefą radziecką separatystyczny układ  pokojowy, nie oznacza to wcale, że bez­
w arunkow o ograniczy am erykańskie p raw a” . .  -14.

Z drugiej strony  nie b rak  rów nież w  NRF pew nych w  sposób drastyczny 
m anifestow anych aktów , k tóre sw ą wym ową w ykraczają daleko poza ram y k l i­
m atu przyjaźni. Chodzi w  tym  w ypadku o w ysłanie przez studentów  uniw ersy te tu  
W Bonn po dniu  13 sierpnia (w zw iązku z zarządzeniem  NRD dot. ruchu  g ra ­
nicznego między B erlinem  wschodnim  a zachodnim  — przyp. M. J.) symbolicznego 
Parasola cham berlainow skiego na ręce prezydenta K ennedy’ego, im putującego mu 
Zamiar doprowadzenia do nowego „M onachium ”.

W zw iązku z tym  FAZ donosiła:
„W iadomość o tym  w yw ołała w  Am eryce szereg ostrych reakcji sk ierow a­

nych przeciw ko bońskiem u uniw ersy te tow i oraz jego wł?dzom  studenckim . 
Pew ien m ieszkaniec Ohio pisze: G dybym  ja  o trzym ał parasol, rozbiłbym  go na 
waszych drew nianych głowach. Inny jeszcze obyw atel am erykański sądzi: Nie 
widzę żadnego powodu, dlaczego m ielibyśm y zaryzykow ać dla was w ojnę 
atom ow ą” lr\

W yrazem  stosunków  utrzym yw anych zarówno przez S tany Zjednoczone, jak
i Niemcy zachodnie jest ożywiona w ym iana i częste podróże różnych osobistości

11 „ S tu ttg a r ter  Z eitu n g"  z  dn . 27. 11. 1961 r.
11 „ F ra n k fu rter  A llg e m e in e  Z e itu n g ” z  d n . 26. 4. 1961 r.
14 „ F ra n k fu rter  A llg e m e in e  Z eitu n g"  z  d n . 24. 7. 1961 r.
11 „ F ra n k fu rter  A llg e m e in e  Z e itu n g ” z  dn . 7. 9. 1961 r.
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ze św iata politycznego, naukow o-kulturalnego , gospodarczego itp., k tórych  cha­
ra k te r  i pow iązania nie zawsze dadzą się ustalić. Często stanow ią one w stęp dla 
planow ych akcji politycznych, niekiedy jeszcze obejm ują całkiem  dorywcze cele. 
W okresie od m aja  do w rześnia br. baw ili w  NRF m. in.: w ybitny związkowiec 
W alter R euter, specjalny m ilitarny  doradca K ennedy’ego A. K issinger — teoretyk 
od zagadnień strategicznych, z pochodzenia Niem iec — dalej — Hodges — m ini­
ste r hand lu  w  rządzie K ennedy’ego, H erte r (b. m in ister spraw  zagranicznych 
E isenhowera) i C layton (b. sek re tarz  stanu), G. Bali — sekre tarz  s tan u  dla spraw  
gospodarczych w  m in isterstw ie spraw  zagranicznych, W alter H eller — radca 
K ennedy’ego dla spraw  gospodarczych, dem okratyczny senator C lairborne Pcll, 
dem okratyczny senato r H ubert H um phrey i  repub likańsk i senator Jacob Javits.

Na odcinku stosunków  ku ltu ra lnych  w ym ienić trzeba m. in. otw arcie Amerika  
Iiaus  w  S tu ttgarcie, zainaugurow anie Deulsch-Amerikanische Freundschaftswochd  
w  H eidelbergu, Am erika  Woche w  M onachium  (o czym jeszcze niżej) i utworzenie 
Deutschamerikanische Juristenvereinigung.

Daleko poza ram y norm alnej w ym iany naukow ej w ykracza zorganizow ana 
w  czerwcu br. w  M onachium  Am erika  Woche, w  k tórej wzięło udział 12 w ybit­
nych profesorów  am erykańskich, w ygłaszając refera ty . O jednym  z nich „Sued- 
deutsche Z eitung” pisała:

„ . . .  W swoim w ykładzie inauguracy jnym  na tem at ,S tany Zjednoczone, 
Niemcy i zadania przyszłej polityki św iatow ej’ k ierow nik am erykańskiej dele­
gacji, profesor Hajo Holborn, podkreślił polityczny i m ilitarny  rozpad hege­
m onii Europy, k tó ry  rozpoczął się z końcem  drugiej w ojny św iatow ej. Jedyne 
w ielkie pole m agnetyczne, k tórem u nie jest w  stanie oprzeć się żaden k ra j na 
ziemi, opanowane je st w  tej chw ili przez dw a bieguny siły, k tóre leżą pozs 
E uropą” 10.

W arto zaznaczyć, że prof. H ajo H olborn jest Niemcem z pochodzenia, a od r. 1934 
naturalizow anym  A m erykaninem .

W tym  sam ym  czasie odnotować należy w izytę złożoną K ennedy’em u przez 
prof. W. H allsteina, pobyt przewodniczącego Budesratu  M ayera w  USA, podróż 
ham burskiego przewodniczącego CDU E. B lum enfelda do W aszyngtonu na zlecenie 
A denauera, ko le jna w izyta m in. S traussa  w  USA, pobyt w  USA trzech czołowych 
przedstaw icieli zw iązków przesiedleńczych w  osobach: przewodniczącego BdV 
d r H ansa K ruegera, jego zastępcy W enzla Jakscha i rzecznika Ziom kostwa P o m o ­
rzan  F ilipa von Bism arcka. Spośród im prez odnotować należy zorganizowaną 
w  S tanach  Zjednoczonych w ędru jącą w ystaw ę „B erlin”, k tó ra  czynna jest bez 
przerw y od 9 kw ietn ia  br. i, ze w zględu na aktualność spraw  B erlina zachodniego, 
organizatorzy stale ją  pow iększają, ak tualizu ją  (film am i itp.) i przedłużają.

2. P r o b l e m  u z b r o j e n i a  N R F  w  b r o ń  n u k l e a r n ą
W gronie silnych m ilitarn ie  sojuszników  am erykańskich  odgryw ają Niemcy za­

chodnie pow ażną rolę; dotychczas nie na ty le jednak  zaufan ia godną, by z a c h ó d -  

nioniem ieckim  kołom w ojskow ym  dać do rąk  broń nuklearną, co grozić by 
mogło każdej chw ili k a tastro fą  św iatow ą. Echa tego stanow iska znaleźć można 
rów nież w  publicystyce zachodnioniem ieckiej, szczególnie po pierw szym  zetkniĘ ' 
ciu się i rozm owach A denauera z K ennedy’m  w  W aszyngtonie:

„Lecz m im o całkow itej rezerwy, kanclerz m usiał zauważyć, że jego kontrahent 
n ie  nazyw a się Eisenhow er. W szędzie mógł wyczuć opory, k tóre nowy prezy­
den t am erykańsk i okazyw ał m ilitarnem u krzepnięciu  Republiki Federalnej, 
ilekroć w  grę wchodziło zagadnienie nuklearnego uzbro jen ia” 17.

11 „ S u ed d eu tsch e  Z e itu n g ” z  dn . 20. G. 1961 r.
"  „D e u tsch e  S o ld a ten  Z e itu n g  u n d  N a tio n a l Z'eitung" z dn. 12. 5. 1961 r.
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Podkreślić należy trzydniow ą w izytę w  Bonn am erykańskiego teo retyka s tra ­
tegii w ojny konw encjonalnej A. K issingera (od 10. do 12. 5. 61 r.). P row adził on 
głównie rozmowy z min. S traussem  i posłam i opozycji na tem at dokonania analizy 
s tra teg ii NATO, stosownie do nowych założeń adm inistracji am erykańskiej. 
Dotyczą one w  głównej m ierze:

„ . . .  ukształtow ania stosunku m iędzy obroną konw encjonalną i atomową 
w  Europie, a zwłaszcza w  zakresie stacjonow ania i s tru k tu ry  dowództwa 
tak tycznych  b roni a tom ow ych . . .  Tu w łaśnie K issinger — k tó ry  stoi na 
stanow isku odsunięcia z  lin ii fro n tu  broni atom owej i stw orzenia odrębnej, 
wyłączonej jednostk i atom owej — znalazł się w  sposób oczywisty w  obliczu 
przeciw staw nych argum entów  straussow skich . . .  W zajem ne przekonyw ania się 
posiadają charak ter płynny i w  konsekw encji bońskich rozmów K issingera będą 
one nadal kontynuow ane” 18.

I jeszcze jeden  głos:
„Niemcy nie zgodzili się z tą nazbyt sub te lną koncepcją (Kissingera — 

przyp. M. J.) i poparli w  k ilka dni później am erykańskiego szefa sztabu Deckera, 
s tw ierdzając dosłownie: w  w ypadku w ojny przypuszczalnie nie będzie trzeba 
apelować o broń a to m o w ą. . .  Dlaczego w łaśnie S trauss przeciw staw ia się ideom 
am erykańskim ? O dpowiada sam  sobie, m ówiąc (ogólnie): 'śmieszne jest myśleć, 
że m ożna zlokalizować w ojnę w  E uropie’” 19.

*

D w utygodniow a w izyta m in istra  S traussa  w  USA (od 13. do 31. 5. 61 r.) obej­
m owała rozm owy w  Pentagonie  z m in istrem  obrony M cNam arą, jego w spółpra­
cow nikam i oraz licznym i politykam i am erykańskim i pod hasłem  „konieczności 
W ykazania solidarności Zachodu w  związku z radzieckim  zagrożeniem  B erlina”. 
S trauss kontynuow ał dyskusję na tem at obecnych i przyszłych planów  (m. in. p lan  
Uzbrojenia Bundesw ehry  — MC-70) oraz n iem iecko-am erykańskiej w spółpracy 
W  dziedzinie w ojskow ej. W San Francisco wygłosił przem ów ienie w zyw ając Zachód 
do zainicjow ania politycznej ofensywy w  odpowiedzi na „globalne zagrożenie 
ze strony kom unizm u”. Potępił również p lan  Rapackiego, uw ażając go za postu lat 
stw orzenia potencjalnej „próżni”, k tó rą  m ógłby w ypełnić Zw iązek Radziecki. 
Postu lu jąc „jedność a tlan tycką” w skazał, że cele m ilitarne w inny nosić charak ter 
defensyw ny, natom iast cele polityczne — ofensywny.

Oprócz pozytyw nej oceny w izyty S traussa  w  W aszyngtonie przez prasę 
zaćhodnioniem iecką i powściągliwości, jeżeli chodzi o głosy am erykańskie, n a ­
potkać m ożna rów nież tak ie  kom entarze:

„W izyta S traussa w  W aszyngtonie w ypadła na m om ent opublikow ania w  po­
litycznym  m agazynie 'R eporter' dużego artyku łu  na tem at zachodnioniem iec­
kiego m inistra  obrony; pism o owe czytane jest przez w ielu członków rządu 
am erykańskiego. A utor a rtyku łu  stw ierdza: 'S trauss należy bezw zględnie do 
najpopularn ie jszych  osobistości w  N R F’. U rzędnicy am erykańskiego rządu 
pow iedzieli: 'Trudność ze S traussem  polega na tym , że nie rozum ie on Niem iec’. 
A utor a rtyku łu  podkreśla jednak , że nie podziela tego m niem ania i staw ia 
pytanie, czy przypadkiem  nie jest w łaśnie tak , że Niemcy nie rozum ieją 
S trau ssa”
W listopadzie 1960 r. kanclerz A denauer w ystąp ił po raz pierw szy z żąda­

niem  przekazania NATO broni atom ow ej; oczywiście w  te j myśli, że praw o korzy­
stan ia z niej przypadnie również w  udziale Niemcom zachodnim  jako partnerow i 
atlantyckiego gremium. O ile rząd E isenhow era zają ł w  tej kw estii pozytywne s ta ­
now isko (stosownie do p lanu  H erte r—Norstad), o ty le  nowa adm in istracja  K enne-

111 „ S u ed d eu tsch e  Z e itu n g ” z  d n . 15. 5. 1961 r.
II „ J o u rn a l de G e n ć v e ” z  dn . 1. 6. 1961 r.
" „ F r a n k fu r ter  A llg e m e in e  Z e itu n g ” z dn . 17. 7. 1961 r.
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dy ’ego ustosunkow ała się do koncepcji A denauera negatyw nie, obw arow ując ją  
szeregiem  niesprecyzow anych do tej pory zastrzeżeń i w arunków ; praktycznie więc 
spraw a została zawieszona, co znalazło odbicie w  rozmowach A denauera z K ennedy'm  
prow adzonych w  W aszyngtonie tegoż roku (od 12.—17. 4. 1961 r . ) 21.

W następstw ie negatyw nego stanow iska zajętego przez K ennedy’ego kanclerz 
A denauer nie pow racał do te j spraw y; tym  bardziej, że w  kołach rządowych 
USA coraz bardziej zaczęły zdobywać sobie posłuch tezy A. K issingera, znanego 
am erykańskiego teo re tyka stra teg ii w ojny konw encjonalnej, w  szczególności do­
tyczące w yłączenia z pierw szej lin ii fro n tu  broni nuk learnej i stw orzenia z niej 
odrębnej jednostki. Mimo że kanclerz A denauer n ie  poruszał problem u w spół- 
dysponow ania b ronią atom ową, to jednak  w ypow iadał się wiele razy za potrzebą 
zbrojeń atom owych, popierany przez m in istra  obrony S traussa.

Okres poprzedzający w ybory w  NRF pozbawiony był ostrzejszych akcentów  
n a  tem at konieczności uzbrojenia nuklearnego i dopiero w  w yniku w ejścia n a  
w okandę polityczną problem u B erlina zachodniego oraz na skutek  ukonstytuow ania 
się nowego rządu  zachodnioniem ieckiego, usztyw niły się żądania NRF doty­
czące uzbrojenia atomowego. W w yniku bowiem  układu  koalicyjnego, zaw artego 
m iędzy CDU a FDP, określono w yraźnie, że nowy rząd będzie dokładał wysików, 
aby NATO posiadała praw o decydow ania o zastosow aniu broni atom ow ej: znowu 
z u k ry tą  m yślą, że skorzysta na tym  Bundeswehra.

Tymczasem p rasa am erykańska u jaw niła  wiadom ość, że rząd I<ennedy'ego 
m iał się spotkać z nieoczekiw aną sugestią rządu zachodnioniem ieckiego, k tó ra  
daw ała do zrozum ienia, iż Bonn zmuszone będzie zastanow ić się nad dalszym  
swoim  udziałem  w  NATO, o ile nie otrzym a uzbrojenia nuklearnego na rów ni 
z pozostałym i członkam i NATO. W prawdzie min. S trauss zdem entow ał tę sugestię, 
lecz mim o to w yw arła  ona złe w rażenie zarówno w  S tanach Zjednoczonych, jak  
i w  W. B rytanii.

N iem niej koła Pentagonu  potw ierdziły  dotychczasową politykę zm ierzającą do 
dalszego w yposażenia Bundesw ehry  (broń rak ie tow a i w yrzutnie atomowe, znaj­
dujące się pod „kluczem  am erykańsk im ”) i to ustam i w icem inistra obrony USA 
G ilpatrica, k tóry  przebyw ał w  Bonn (od 23. do 24. 10. 61 r.) i prow adził na ten  
tem at rozm owy ze S traussem .

Na k ilka  dni przed w izytą A denauera w  W aszyngtonie (od 20. do 22. 10. 61 r.) 
kanclerz A denauer oświadczył w  obecności dziennikarzy am erykańskich, że NATO 
pow inna uzyskać możność zastosow ania broni nuklearnej, naw et bez decyzji 
prezydenta S tanów  Zjednoczonych.

O tym , że tego rodzaju  wypowiedzi nosiły charak te r szantażu, obliczonego 
„na w yrost”, szczególnie w  zw iązku z oczekującą prezydenta K ennedy’ego rozm ową 
z A denauerem , dowodzą m. in. następujące głosy prasy  zachodnioniem ieckiej:

„W zasadzie USA nie m ają zastrzeżeń co do mocno ograniczonej możli­
wości korzystania z broni atom owej przez NATO. W W aszyngtonie istnieje 
jednakże zastrzeżenie dotyczące praktycznego rozw iązania problem u 'p iętnastu  
palców  na cynglu’. K to pow inien w  razie zaistnienia poważnego incydentu 
otrzym ać w ładzę decydow ania w  im ieniu w szystkich p ię tnastu  państw  członkow- 
k ic h ? . . .  Chociaż w yjaśnienie problem u atomowego jest tak  w ażne — jeżeli 
pow stanie potrzeba obrony w  Niemczech zachodnich — oczekuje się, że z chwilą 
pow rotu w aszyngtońskich podróżników, w  pierw szej linii przywiozą oni kia-, 
rów ny obraz naszej pozycji w  w ielkiej rozmowie Wschód—Zachód” . . . 22.

Mimo że w  lakonicznym  kom unikacie po zakończeniu w aszyngtońskich roz­
mów A denauera z K ennedy’m nie m a w zm ianki o problem ie nuklearnym , to  jed -

!> P or . M. J a ś k o w s k i ,  K o n ta k ty  rząd u  b o ń sk ieg o  z  n o w ą  a d m in istra cją  am ery k a ń sk ą , 
„ P rze g lą d  Z a ch o d n i” n r  4/1961, s . 399—401.

“  „ N eu e  R h e in  Z e itu n g ” z  dn . 20. 11. 1961 r.
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nak  wiadom o, że w  drugim  dniu  rozm ów poruszali oni zagadnienie w yposażenia 
NATO w  „niezależną siłę atom ow ą”, a tym  sam ym  przekształcenia jej w  czw arte 
m ocarstw o nuklearne; w  każdym  razie A denauer nie otrzym ał w  tym  zakresie 
żadnej konkretnej odpowiedzi. Późniejsza wypow iedź m in istra  spraw  zagranicznych 
Schroedera w skazuje, że zagadnienia tego nie tylko nie usunięto  z płaszczyzny 
rozmów zachcdnioniem iecko-am erykańskich, lecz że w niesione zostanie pod 
obrady grudniow ej konferencji członków NATO w  Paryżu.

S tanow isko Bonn przed spotkaniem  w iedeńskim  prem iera Chruszczowa 
z prezydentem  K ennedy’m znajduje odbicie w  głosach prasy  św iatow ej. Na ten  
tem at „Sueddeutsche Z eitung” pisała:

„A denauer nie kw api się o nowe spotkanie z p rezydentem  przed jego 
rozm owam i z C hruszczow em . . .  Nie istn ieje  w  tej m ierze żadna potrzeba ani 
konieczność, ponieważ kanclerz jeszcze niedaw no tem u m iał okazję w yczer­
pująco porozm aw iać z Ken.nedy’m  na tem at w szystkich w ażnych dla Niem iec 
s p ra w . . .  Ponadto  podkreśla się, że rząd federalny, w  związku z ponowionym i 
i wzm ocnionym i gw arancjam i berlińskim i, pokłada nieograniczone zaufanie 
w  nowym  rządzie am erykańskim ” 2;!.

„Na dom iar słyszy się (w Bonn — przyp. M. J.), że K ennedy po rozm aitych 
niepowodzeniach, których w pierw  doznał na K ubie a potem  w  Laosie, w obec­
nej chwili w  jak  najm niejszym  stopniu  nie będzie skłonny dać Rosjanom  
widoków  na uzyskanie w  Europie jakichkolw iek koncesji, jak  to w  swoim 
czasie zasygnalizował poprzednik jego w  Cam p David (mowa o Eisenhowerze — 
przyp. M. J . ) 24.

I w reszcie „New Y ork H erald  T ribune” :

„Często w yrażane ustam i A denauera zaufanie do osoby prezydenta K enne­
dyego  przypisać należy w  głównej m ierze brakow i u niego w ątpliw ości, co 
do zasięgu bezpośrednich dyskusji am erykańsko-radzieckich na tem at po ten­
cjaln ie niebezpiecznych problem ów  niem ieckich i B erlina’’2!.

Podczas spotkania w iedeńskiego (od 3. — 4. 6. 61 r.) w ręczył Chruszczów 
K ennedy’em u dwa m em oranda („Trybuna L u d u ” z 12. 6. 61), k tóre precyzow ały 
stanow isko ZSRR w  najbardzie j palących zagadnieniach m iędzynarodow ych; 
m em oranda te w yw ołały szereg kom entarzy  prasow ych:

„Nigdy nie zgodzimy się (powiedział Adenauer) na rosyjskie żądania. Chcemy 
sam ostanow ienia i wolności dla całego n a ro d u . . .  Dobrze się stało, że obecnie 
w iem y, czego chcą Rosjanie. Obecnie może Zachód uzgodnić swe stanow isko 
w  spraw ie koniecznych środków ” ;>0.

„M usimy dom agać się od polityki zagranicznej Zachodu rów nież obecnie 
jeszcze, aby nie zam urow ał żadnej drogi do zjednoczenia, aby niczego takiego 
nie uczynił, co mogłoby się przyczynić do spetryfikow ania rozbicia . . . ” 27

„ . . .  Is tn ie je  jedyna, niepew na, lecz rokująca powodzenie możliwość w tych 
w arunkach  i w  tak  zaaw ansow anej godzinie dla zapobieżenia zam achowi na 
B erlin  — jeżeli A m eryka jasno i stanowczo (klipp und klar) oraz bez żadnej 
dwuznaczności oświadczy, że dla obrony wolnego dostępu do B erlina nie da się

“  „ S u ed d eu tsch e  Z eitu n g"  z dn . 18. 5. 1961 r.
»  „D ie  T a t” z  dn . 20. 5. 1961 r.
x  „ N e w  Y ork  H era ld  T rib u n e”  (w yd . europ .) z d n . 23. 5. 1961 r.
*• „D ie  W elt” z  dn . 12. 6. 1961 r.
57 „ D ie  Z e it” z  d n . 16. 6. 1961 r.

3. P r o b l e m  b e r l i ń s k i

„Die T a t”:
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odstraszyć od zastosow ania ostatecznej broni, że wreszcie A m eryka dla obrony 
B erlina gotowa będzie zapłacić cenę w łasnej eg zy sten c ji. . .  Zam iast racjonalnie 
działać, jak  to  tylko jest możliwe, pow inni oni (Am erykanie — przyp. M. J.) 
uw zględnić w  swoich planowych założeniach pew ien elem ent irracjonalności” 2S.

;,My Niemcy nie potrzebujem y niepokoić się z góry. Duch Camp David 
nie będzie św iętow ał swego stanu  pierwotnego. A denauer pokłada w  K ennedy’m 
w ielkie zaufan ie” 2!).

„Zachód będzie m usiał zająć swe w łasne pozycje a rządow i federalnem u 
przypadnie w  udziale niezw ykle w ażne zadanie” 30.

M em oranda ZSRR dotyczące problem u niemieckiego, odpowiedź Niemiec za­
chodnich na m em orandum  ZSRR do rządu  NRF z dn. 17. 2. 1961 r. oraz odpowiedź 
trzech m ocarstw  na m em orandum  ZSRR doręczone prezydentow i K ennedy’emu 
podczas spotkania w iedeńskiego zostały następująco skom entow ane w prasie:

„New Y ork H erald  T ribune” :

„Byłoby rzeczą m ądrej polityki, jak  mi (publicysta am erykański W alter 
L ippm ann — przyp. M. J.) się w ydaje, uznać fak t, że obu państw  niem ieckich 
nie da się połączyć w  określonym  term in ie; aby sprostać tej sytuacji, byłoby 
rzeczą słuszną dla pozytyw nej po lityk i Zachodu, nie obstaw ać przy nowych 
gw arancjach  radzieckich — bez uw ażania tego fak tu  za w stydliw ą koncesję” 31

„The G uard ian”:
„ . . .  Tw ierdzenie A denauera, że Rosjanie w zm agają napięcie w  Europie, 

byłoby bardziej przekonyw ające, gdyby jego w łasna tak tyka nie powodowała 
tego samego. Można by przyjąć, że ta k  doświadczony m ąż stanu  jak  on zrozumie, 
iż jego główne cele op iera ją się na tym , aby zapew nić sprzym ierzeńców  o głę­
bokim  i silnym  przyw iązaniu  Niem ców zachodnich do dem okracji. Niestety, 
tak tyka  wyborcza CDU dowodzi w ręcz czegoś i nne go . . 32.

„Neue Z uercher Z eitung” :

„Jak  gdyby nie było już dość kom plikacji, m usiał oczywiście jeszcze wygłosić 
senato r M ansfield — przyw ódca dem okratów  w  senacie — jedną ze swoich licz­
nych mów w  spraw ach zagranicznych na tem at kw estii berlińskiej (senator 
M ansfield zaproponow ał m. in. oddanie B erlina w  pow iernictw o m iędzynaro­
dowej insty tucji albo stw orzenie wolnego m iasta  z obszaru całego B erlina — 
przyp. M. J.)” 33.

Rząd NRF czuł się dotknięty sugestiam i w ysuniętym i przez senatora M ans­
fielda i oświadczył, że chociaż w yrażone zostały one w  najlepszej w ierze, to 
jednak  nie odpow iadają żądaniom  n arodu  niemieckiego, zm ierzającego do „po­
łączenia się w  w olności”.

W spraw ie B erlina „F ran k fu rte r R undschau” pisała:

„Również z innych w zględów konieczne jest, aby Zachód m iał cel przed 
oczami, na k tó ry  będzie mógł wziąć zdecydow any kurs, lecz bez h isterii. Berlin 
jest nie tylko obiektem  sporu między W schodem a Zachodem  bądź między m 0 ' 
cai-stwami zachodnim i; jest on także kam ieniem  w ew nętrzno-politycznej zwady 
w  sam ej E uropie” 31.

,,Neue Rhein Z eitung” stw ierdzała:

“  „ S tu ttg a r ter  Z eitu n g"  z dn . 19. 6. 1961 r.
!* „ D eu tsch e  Z e itu n g  m it W ir tseh a ftsz e itu n g ” z dn . 10/11. 6. 1961 r. 
»  „ D ie  W elt” z  dn . 12. 6. 1961 r.
31 „ N ew  Y ork  H era ld  T r ib u n e” (w yd . eu rop .) z dn . 29. 6. 1961 r.
J! „T h e G u ard ian ” z dn . 13. 7. 1961 r.
’* „ N eu e  Z u erch er  Z e itu n g ” z  dn . 17. 6. 1961 r.
“  „ F ra n k fu rter  R u n d sc h a u ” z  dn . 1. 7. 1961 r.
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„Z p raw  B erlina nie uszczknięto małego naw et skraw ka. Jak  do tej pory,

W m iarę, jak  problem  B erlina zachodniego i zw iązane z nim  spraw y niem iec­
kie sta ją  się dom inującym  fak torem  w konsultacjach państw  Zachodu oraz 
Wschodu i w  m iarę, jak  w śród m ocarstw  zachodnich i państw  neutra lnych  za­
czynają się w ykluw ać koncepcje i poglądy na rozw iązanie problem u B erlina 
i N iemiec — k rysta lizu ją  się również w  zachodnim  obozie państw  przekonania
0 konieczności pokojowego rozw iązania tych  zagadnień, przy  czym w  głosach
1 kom entarzach polityków  oraz p rasy  św iatow ej zw raca się coraz częściej uwagę 
na sztywne stanow isko rządu  zachodnioniem ieckiego w tych spraw ach:

„Przewodniczący senackiej kom isji spraw  zagranicznych, W. F ulbright, do­
m agał się od m ocarstw  zachodnich, aby w  związku z rokow aniam i na tem at 
kryzysu berlińskiego przejęły inicjatyw ę w  swe ręce. W przem ów ieniu tele­
w izyjnym  (z dn. 31 VII 61 r.) podkreślił F u lbrigh t, że w praw dzie nie wierzy, 
aby prem ier Chruszczów zam ierzał dopuścić w  zw iązku z kw estią berlińską 
do w ojny atom ow ej; niem niej nic nie w skazuje na to, aby Chruszczów przy 
pomocy gróźb dot. przepędzenia aliantów  z B erlina, zam ierzał bluf ow ać” 3“.

„ . . .  Pew ne kręgi opinii niem ieckiej, określone grupy pism, przem aw iają 
w  tak im  tonie, jakbyśm y pękali od siły naszych m ię śn i. . .  Przeciw ko W scho­
dowi rzucane są ostrzeżenia i groźby. Jeżeli bliżej się spojrzy, to  w cale nie 
staw ia  się na w łasne siły, a pew ne określone niem ieckie grupy trzym ają pod 
nosem  R osjan — pięść am erykańską. Jest to nie tylko nieprzyzwoicie, ale 
w zm acnia niem iecką skłonność do łudzenia się i przechodzenia do porządku 
nad fak tam i re a ln y m i. . .  Możliwie, że trzeba o w łasnym  poczuciu siły głośno 
trąbić. To wszystko czynią A m erykanie, oni posiadają te siły i jeżeli pękną, roz­
w alą się w raz ze sw ym i w łasnym i m ięśniam i. N iestety, przy ję to  śm iać się z pew ­
nego chłopca, k tóry  pow oływ ał się na dużego b ra ta  . . . ” 37.

„Mimo że można naw et u wpływowego senatora am erykańskiego — który 
na szczęście nie m a w pływ ów  na decyzje K ennedy'cgo — nie brać zbyt poważnie 
pew nych politycznych nieporozum ień, to  jednak  sm utnie jest, że z całą św ia­
domością zdobył się na wypowiedź (mowa o senatorze F u lb rig h fc ie  —■ przyp. 
M. J.)” 38

Zarządzenie z dn. 13. 8. 61 r., w ydane przez rząd NRD dla przeprow adzenia 
Wzmocnionej kontro li na granicach sektorów  B erlina zachodniego, było ciosem 
Zadanym koncepcjom  w ysuw anym , propagow anym  i realizow anym  przez rząd 
NRF. F ak t w prow adzenia ograniczeń w  ruchu między częściami B erlina z jedno­
czesnym zachowaniem  w  mocy prerogatyw  zastrzeżonych d la m ocarstw  zachod­
nich powiększył konsternację i bezradność rządu  bońskiego. Oto kom entarze prasy 
NRF w  te j spraw ie:

„ . . .  Już  w  niedzielę (w dn. 13. 8. 61 r.) pokw itow ał am basador am erykański 
Dowłing z dużym  um iarkow aniem  nadchodzące co godzinę kom unikaty  o sy tu ­
acji w  Berlinie. Podczas gdy pełni trosk i Niemcy pozostaw ali ze sobą we w za­
jem nym  kontakcie telefonicznym , dyplom ata uprzy jem niał sobie czas w  am ery­
kańskiej dzielnicy Godesbergu — P litlersdorf, asystu jąc przy rozgryw kach m ło­
dzieży am erykańskiej, prowadzonych w  ram ach  basebalow ych m istrzostw  
Europy. P laców ki am erykańskie w  B erlinie otrzym ały polecenie uspokojenia 
zachodnioberlińskich władz; zarządzenia w schodnie nie były skierow ane p rze­
ciwko Berlinow i zachodniem u i na zachodniej stronie granicy sektorów  pożą­
dane są spokój i porządek . . . ”

** „ N eu e  R h e in  Z e itu n g ” z dn . 19. 7. 1961 r.
80 „ N eu e  Z u erch er  Z e itu n g ” z dn . 1. 8. 1961 r.
87 ,,N eu e  R h e in  Z 'eitung” z dn . 29. 7. 1961 r.
88 „ D eu tsch e  Z e itu n g  m it W irtschacEtszeitung” z  dn . 2. 8. 1961 r. 
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w yjątkow o dobrze!” 35.
*
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„ . . .A d e n a u e r  (podczas przem ów ienia telew izyjnego — przyp. M. J.): NATO 
będzie oczywiście zm uszona zająć się jeszcze kw estią B erlina . . .  Nie ma żadnych 
powodów do nastro jów  panicznych. Lecz postaram y się w raz z naszym i sprzy­
m ierzeńcam i stanąć w  pow stałej sy tuacji na wysokości zadania.

„B rentano: Sądzę, że ma P an  całkow itą rację. Nie ma żadnych powodów do 
nastro jów  panicznych. M usimy uw ażać te pociągnięcia za składow ą część wojny 
nerw ów  i ja  w ierzę, że Zachód da sobie z tą  w ojną i z tą  sy tuacją  w  sposób so­
lidarny  radę . . .

„Było to najbardzie j obfitu jące w  konsekw encje w ydarzenie spośród wszyst­
kich niepowodzeń kanclerza. Były sekretarz stanu  a obecny przewodniczący ko­
m isji EWG prof. I-Iallstein, pow iedział pewnego razu, podczas swej bońskiej 
kadencji, że trzeba rów nież um ieć przyjm ow ać konsekw encje tego, co się chciało; 
d la  kanclerza konsekwencje te  rozpoczęły się teraz. Rząd jego — jak  to obecnie 
mógł trium faln ie  stw ierdzić pierw szy m in iste r spraw  w ew nętrznych Adenauera 
G ustaw  H einem ann — otrzym ał przy bram ie brandenbursk iej odpowiedź na 
sw oją dw unasto letn ią fałszyw ą politykę dotyczącą Niem iec” 39.

N adburm istrz  B erlina zachodniego W illy B rand t w  liście do prezydenta Ken­
nedyego  pisał:

....... Nie obiecuję sobie po tego rodzaju  krokach (dot. konieczności podjęcia ro­
kow ań z ZSRR — przyp. M. J.) żadnych istotnych zm ian m ateria lnych w  obecne] 
sy tuacji i nie bez uczucia goryczy m yślę o oświadczeniu, kiedy to odrzucono moż­
liwość rokow ań z R osjanam i z tego powodu, że nie należy prowadzić negocjacji 
pod presją . Obecnie znajdujem y się w  sy tuacji przym usow ej a już słyszę, że nie 
da się odrzucić konieczności prow adzenia rokowań. W tak im  położeniu o wiele 
bardziej ważne jest ujaw nić co najm niej polityczną inicjatyw ę, jeżeli możliwości 
podjęcia in ic ja tyw y rokow ań są tak  n ik łe” 40.

Na przekór p resji psychologicznej i dyplom atycznej bardziej wojowniczych 
czynników  oficjalnych i nieoficjalnych w  NRF, dom agających się zaostrzenia kom­
pleksow ych rep resji na zarządzenie graniczne NRD, m ocarstw a zachodnie nie były 
do tego skore i oparły  się tym  żądaniom . W zw iązku z tym  „Die W elt” w  trzech k ° ' 
le jnych  num erach  pisała:

„ . . .  Mimo oświadczenia kanclerza A denauera oraz szeregu innych czołowych 
polityków  zachodnioniem ieckich, jakoby Zachód przew idyw ał zastosowanie 
re to rsji wobec bloku radzieckiego, a to za pomocą sankcji gospodarczych* 
w  W aszyngtonie panu je przekonanie, że tego rodzaju  kurs byłby za wczesny- 
A lianci są w  sposób widoczny zgodni co do tego, że należy w strzym ać się od tega 
rodzaju  sankcji do m om entu, gdyby ich w łasne p raw a w  Niemczech zostały 
okrojone” 41.

....... G rupa robocza czterech m ocarstw  zajm ująca się zagadnieniem  Ber­
lina  spotkała się ponow nie (w W aszyngtonie w  dn. 16. 8. 61 r. przyp. M. J.) i nie­
m iecki am basador w  USA G rewe — biorący udział w  posiedzeniu — potwierdź11 
rozczarow anie, k tóre w yw ołała w  Republice Federalnej rezerw a m ocarstw  za­
chodnich. Szef prasow y am erykańskiego m inisterstw a spraw  zagranicznych 
W hite oświadczył, że wie o enuncjacjach Grewegó i nie m a nic na ten  tema* 
do  powiedzenia. Nie wie jednak  nic na tem at zaistniałej różnicy zdań między 
przedstaw icielam i czterech m ocarstw ” J2.

„ . . .  To, co m yślą m ieszkańcy B erlina zachodniego jest ważne dla w szystk ie j 
Lecz to co m yślą w  New Delhi, w  Rangunie, w K airo oraz — w  zw iązku ze zbliż®' 
jącą się konferencją k rajów  neu tra lnych  — w Belgradzie, jest również ważne. J eS. 
to  w ażne dla nich, o czym chciałoby się przekonać N iem ców . . .  Niezależnie 00 
tego trzeba rów nież wiedzieć, że W aszyngton ograniczył w  sposób wyraźny 
zobowiązania w  Niemczech; jak  to pow iedział w  swoim przem ów ieniu drugi n a r

11 „D er  S p ie g e l” z dn . 23. 8. 1961 r.
*" „ F ra n k fu rter  A llg e m e in e  Z e itu n g ” z dn . 19. 8. 1961 r.
«  „ D ie  W elt” z dn . 16. 8. 1961 r.
“  „ D ie  W elt” z  dn . 17. 8. 1961 r.
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r wyższy urzędnik  w  m in isterstw ie sp'raw zagranicznych, S tany Zjednoczone nie 
, zagw arantow ały  wolności Niemcom zam ieszkałym  w  strefie, 3. zobowiązały się 

na podstaw ie swoich praw  i obowiązków w ypływ ających z sojuszu jedynie w  sto­
sunku  do Niemców w B erlinie zachodnim  i w Niemczech zachodnich” 43.

W Niemczech zachodnich zbliżał się okres przedwyborczy, co w  znacznej m ie­
rze w płynęło na przytłum ienie rozm ów zachodnioniem iecko-am erykańskich w kw e­
stiach spornych zw iązanych z problem em  B erlina zachodniego. W ybory do B un­
destagu (w dn. 17. 9. 61 r.) przyniosły rządzącej p a rtii CDUICSU u tra tę  ponad 
4 procent głosów, a jednocześnie u tra tę  bezwzględnej większości w  parlam encie; 
osłabiło to  w  dużym  stopniu  dotychczasową pozycję A denauera i znalazło niebaw em  
swój w yraz w  trudnościach uform ow ania przez niego nowego rządu.

„A m eryka obserw ow ała w ybory niem ieckie ze ścisłym obiektywizm em , 
przysłuchując się milcząco w  najgorętszym  okresie wyborczym  licznym  ośw iad­
czeniom p artii na tem at B erlina i spraw  ogólnoniemieckich'. Nie tylko koła o fi­
cjalne W aszyngtonu, lecz rów nież tzw. w ielka prasa zaniechały wszystkiego, co 
mogłoby być potrak tow ane jako  m ieszanie się do w alki wyborczej. Obecnie 
okres ochrony już m inął i pow ażne rozmowy między W aszyngtonem a Bonn do­
tyczące istoty całego problem u m uszą się szybko rozpocząć” 44.

N ieustępliw e stanow isko rządu  zachodnioniem ieckiego wobec propozycji r a ­
dzieckich, jak  również wobec usiłow ań rządu waszyngtońskiego ustalenia ew en tual­
nej platform y rozm ów am erykańsko-radzieckich , zbiegło się z wypowiedzią (w dn. 
22. 9. 61 r.) specjalnego przedstaw iciela prez. K ennedy’ego w  B erlinie zachodnim  
gen. L. C lay’a, k tó ry  stw ierdził, że „ t r z e b a  s i ę  l i c z y ć  z p o l i t y c z n y m  
i s t n i e n i e m  d w ó c h  p a ń s t w  n i e m i e c k i e  h ”. W ślad za tym  w kołac>> 
W aszyngtońskich zaczęły kiełkow ać sugestie, zm ierzające do poddania rew izji do ­
tychczasowej lin ii politycznej wobec Niemiec zachodnich.

Echa tych  spraw  znajdujem y w  głosach prasy. „Die Z eit”:

„. . .  W aszyngtońscy politycy, gdy m ówią na tem at niem ieckich sprzym ie­
rzeńców, zachow ują się obecnie jak  lekarze, k tórzy wiedzą, że am putacja jest 
n ie do uniknięcia a jednak  w zdragają się powiedzieć pacjentow i praw dę. 
Nie dlatego, aby w ierzyli, że nie przeżyje zabiegu operacyjnego, lecz z te j 
przyczyny, że obaw iają się z jego strony gw ałtow nych i złych reakcji, jako 
że nie jest do zabiegu p rzygo tow any . . .  Jeżeli jest m ow a o pełnym  gory­
czy dialogu między Bonn a W aszyngtonem, to należy to skorygować i dosad­
n ie j określić: raczej będzie to  monolog. Jakiekolw iek byłoby rozstrzygnięcie 
padnie ono w  W aszyngtonie. Czasy, kiedy Bonn posiadało praw o veta m inęły 
bezpow rotnie”is.

„Deutsche Zeitung m it W irtschaftszeitung”:

„ . . .  T um any m glistych plotek i spekulacji, k tó re  nap ływ ają do nss 
spoza A tlan tyku , m ów ią — dzięki Bogu — m ało na tem at oficjalnego stano­
w iska w  am erykańskiej polityce. K ennedy milczy i tym  sam ym  czyni dobrze. 
Rząd francuski milczy również, oakąd przeciw staw ił się zdecydowanie zbyt 
pośpiesznym  rokowaniom  Wschód—Zachód, a także bojażliwej gotowości do 
ustępstw a. Obecny niepokój i niepew ność m iędzynarodow ej sy tuacji niech 
będą nauczką dla Niemców, gdzie posiadają swoich najbardzie j pewnych 
p rzy jació ł” 4,i.

I  jeszcze głos z łam ów  „Neue Z uercher Z eitung” :

«  „ D ie  W e lt” z  dn . 18. 8. 1961 r.
“  „D ie  Tat" z dn . 21. 9. 1961 r.
45 „ D ie  Z e it” z dn . 8. 9. 1961 r.
“  „ D eu tsch e  Z e itu n g  m it W ir tsch a ftsz e itu n g ” z  d n . 26. 9. 1961 r.
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„ . . .  To, co pow iedział Clay na drażliw y tem at, k tó ry  będzie przedmiotem 
rozmów w  przyszłych debatach państw  zachodnich z Chruszczowem, mieści 
się w  granicach od daw na i często dyskutow anych możliwości” 47.

W śród oficjalnych czynników  rządu  bońskiego oraz w śród kół parlam en­
tarnych  NRF sceptyczne, pełne zastrzeżeń i rezerw y stanow isko rządu  am erykań­
skiego znalazło swe odbicie w  usiłow aniach zastosow ania wobec opinii amerykań­
skiej p resji psychologicznej często nie pozbawionej daleko idących akcentów  poli­
tycznych. Przypom niano także rządow i am erykańskiem u o zobowiązaniach w. sto­
sunku do NRF, w ynikających z układów  parysk ich  oraz z postanow ień sesji rady 
N ato w  grudniu  1954 r.

Zjaw isko to po tw ierdzają głosy prasy  niem ieckiej. Oto fragm ent wypowiedzi 
min. S traussa:

„ . . .  Jestem  zm artw iony z powodu niew łaściw ych nastrojów , k tóre poja­
w iły się tu  i tam  w śród społeczeństwa (Niemiec zachodnich — przyp. M. J-)- 
J e s t to  bardzo niebezpieczne zjaw isko; dostarcza ono wody na m łyn rosyjski, 
przez przeciw staw ianie Niemców A m erykanom . . . .  Mówię to  ze w zględu na tru d ­
ność urobienia sobie jasnego i jednoznacznego obrazu polityki am erykańskiej, 
k tó ry  pojaw ił się na sku tek  pew nych niejasnych sform ułow ań . . .  W ygląda to na 
politykę zm ierzającą do ocalenia B erlina i u tra ty  Niem iec” 4S.

W tej spraw ie „S tu ttg a rte r Z eitung” pisała:
„ . . .  W każdym  razie, zarówno w  dyplom atycznych jak  i parlam en tarnych  ko­

łach (bońskich — przyp. M. J.) zw raca się uwagę, że Republika F ederalna znaj­
duje się w  niezwykle ciężkim po łożen iu . . .  K oncepcja przyszłej polityki zagra­
nicznej, k tó rą  dyskutu je się obecnie w  kołach parlam en tarnych  opiera się n a 
możliwości uak tyw nienia polityki w schodniej — rów nież przez naw iązanie 
stosunków  dyplom atycznych z państw am i b loku wschodniego” 40.

W tym  okresie odnotować należy k ilka  w ażnych w ydarzeń: Przem ów ienie p rę ' 
zydenta K ennedyego  n a  forum  ONZ (w dn. 25. 9. 61 r.), w  którym  kierow nik  adm i­
n is trac ji am erykańskiej, om aw iając problem  berlińsk i w  ram ach ewentualnych 
przyszłych negocjacji postaw ił go w  szerszym kontekście spraw , uw ażając go z0 
bardziej doniosły aniżeli los sam ych Niemiec. Ogólny ton  przem ów ienia był sta­
nowczy; mim o to pozostawił duży m argines elastyczności. Rozmowy prowadzone 
na tem at problem u berlińskiego między m in istrem  G rom yką a sekretarzem  stan.u 
Ruskiem . W ym iana nie publikow anych listów  m iędzy kanclerzem  A denauerem  
a  prez. K ennedy’m, przy  czym kanclerz w ypow iedział się na tem at w stępnych roz­
m ów  radziecko-am erykańskich  i m iędzy m ocarstw am i zachodnim i oraz konsultacji 
prow adzonych na szczeblach am basadorów . W ywiad telew izyjny am basadora 
NRF W ilhelm a Grewego, k tó ry  położył m. in. nacisk n a  niebezpieczeństwo rozróż­
n ian ia  in teresów  niem ieckich i am erykańskich. Spotkanie prez. K ennedy’ego z m i' 
n istrem  G rom yką. N iecierpliwość w ykazyw ana przez rząd am erykańsk i z powodu 
opóźniania te rm inu  utw orzenia nowego rządu  zachodnioniem ieckiego, co w  konsek­
w encji u tru d n ia  przeprow adzenie au tory tatyw nych  konsultacji amerykańsko-za- 
chodnioniem ieckich.

Echa tych w ydarzeń i sp raw  z nim i zw iązanych znajdu jem y w  prasie światowej- 
„Die T a t” p isała:

„ . . .  To w yłączanie zagadnienia niem ieckiego w w ielkiej mowie (prez. Ken­
n edyego  — przyp. M. J.) na forum  ONZ było  w yraźne i przypraw iło  obserwa­
torów  niem ieckich przy ONZ o  n iepokój” 50.

"  „ N e u e  Z u erch er  Z e itu n g ” z  dn . 1. 10. 1961 r.
“  „ N e w  Y ork  H era ld  T rib u n e” (w yd . europ .) z  d n . 2. 10. 1961 r.
"  „ S tu ttg a r ter  Z e itu n g ” z  dn . 27. 9. 1961 r. t
"  „ D ie  T at" z dn . 3. 10. 1961 r.
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„ . . .  Dopóki trw a ją  rozmowy m iędzy sekretarzem  stanu  a m inistrem  Gro- 
m yką, dopóty spraw y niem ieckie pozostają wyłączone z wszelkich publicznych 
oświadczeń, jeżeli wychodzą poza stanowcze zobowiązania dla zachowania w ol­
ności B erlina” 51.

W w yw iadzie telew izyjnym  am basador G rew e powiedział m. in.:
....... Nie pow inniśm y nie niedoceniać również naszej wagi, gdyż dzisiaj je ­

steśm y w  stanie całkowicie zapobiec tak ie j sytuacji, w  której określone rozw ią­
zanie zagadnień m ożna by było przeprow adzić bez naszej akcep tac ji” 52.

„Le M onde” oceniając stosunki NRF z USA, kom entow ał:

„ . . .  Z obserw acji am basadora Grewego i innych obserw atorów  w ynika, że 
kryzys stosunków  zachodnioniem iecko-am erykańskich, k tó ry  zarysow ał się od 
13 sierpn ia (zarządzenia w ładz NRF dotyczące granic B erlina zachodniego — 
przyp. M. J.), doszedł do p unk tu  k ry tycznego . . .  One (Niemcy zach. — przyp. 
M. J.) czują, że znalazły się nie przed określoną lin ią polityczną, ale przed 
zasłoną, za k tó rą  dyletantyzm , defetyzm  i długo tłum ione resentym enty  an ty - 
niem ieckie ogarn ia ją  swym i w yziew am i charakterystyczny b rak  w oli” 5S.

O oświadczeniu K ennedy’ego „S tu ttgarte r Z eitung” pisze:
„ . . .  W yraził on (prez. K ennedy — przyp. M. J.) nadzieję że Republika F e ­

deralna — po utw orzeniu nowego rządu  w  Bonn — weźmie z w iększą energią 
udział w  kształtow aniu  polityki odnośnie do Niemiec i B erlina. Za ośw iadcze­
n iem  prezydenta k ry je  się narasta jące  niezadowolenie z powodu nikłych postę­
pów, k tóre w  ciągu ostatnich tygodni poczyniono w  trakcie rozm ów zachodnich 
am basadorów  w  zakresie berlińsk iej polityki Zachodu. W am erykańskich ko­
łach rządow ych u jaw niła  się różnica zdań co do nastaw ienia R epubliki F edera l­
nej, ponieważ progresyw nie usztyw nia swe stanow isko” M.

„Neue Rhein Z eitung” zaś stw ierdzała:
„ . . .  W historii atlantyckiego sojuszu zdarzyło się po raz pierwszy, że p ań ­

stwo przewodzące w olnem u Zachodowi udzieliło jednem u z partne rów  w yraź­
nej nagany” 5!.

Kryzys „berlińsk i” w  stosunkach między USA a NRF zaczął wchodzić w  fazę 
Pełną nieufności i b raku  zgody m iędzy obu partne ram i; tym  bardziej potęgował 
się ten  stan  w  zw iązku z objaw am i zniecierpliw ienia w ystępującym i w  rządzie am e­
rykańskim  na tle  trudności w  ukonsty tuow aniu  się nowego rządu NRF. Na 
ochłodzenie się stosunków  w pływ ała także w zrasta jąca  k ry tyka  S tanów  Zjedno­
czonych spotykana w  glosach prasy  zachodnioniem ieckiej oraz stosowanie n ie­
zwykłych m etod (przesyłanie listów , czasopism do USA, pryw atne w izytow anie 
Urzędów w aszyngtońskich) dla pozytywnego urobienia sobie opinii am erykań­
skiej. Z drugiej strony na iry tację  i nieufność Niemców w pływ ały oświadczenia 
na tem at am erykańskich ustępstw  składane przez kongresm anów  i senatorów , 
także sprzeczne w zględnie n iepełne inform acje nadchodzące z W aszyngtonu 
i z różnych stolic zachodnich dotyczące s tan u  rozm ów i konsu ltacji w  spraw ie B er­
lina zachodniego. W kontekście tych zjaw isk podkreślić trzeba dużą aktywność 
i pow ażną rolę, jaką w  konsultac jach z W aszyngtonem  odgrywał podróżujący 
W tym  okresie m iędzy Bonn a W aszyngtonem  am basador NRF w  USA W ilhelm 
Grewe. Jednocześnie w  tym  czasie zaczynają pojaw iać się głosy, aby — mim o po­
zorów będących w  istocie odbiciem ak tualnych realiów  politycznych — Niemcy

“  „ D ie  T a t” z  dn . 3. 10. 1961 r.
“  „ D ie  T a t” z  dn . U . 10. 1961 r.
“  „L e M on d e” z  dn . 14. 10. 1961 r.
** „ S tu ttg a r ter  Z e itu n g ” z  d n . 13. 10. 1961 r.
“  „ N e u e  R h e in  Z e itu n g ” z dn . 15. 10. 1961 r.
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zachodnie zaufały  adm inistracji K ennedy’ego, tym  bardziej że nie może być mowy
o uregulow aniu  problem u berlińskiego kosztem  Niemiec. Coraz w ięcej zaczyna się 
rów nież mówić o b liskiej już podróży do W aszyngtonu przyszłego kanclerza celem 
odbycia rozm ów z prez. K ennedy’m na tem at spraw  berlińskich  i niem ieckich oraz 
d la  ustalenia ew entualnej płaszczyzny przyszłych rozmów z ZSRR. P rasa  światowa 
poświęciła tym  zagadnieniom  w iele m iejsca. „New Y ork H erald T rib u n e” pisała:

„ . . .  P raw dą jest, że dzisiejszy B erlin  zachodni jest odciętym m iastem  
bez przyszłości. Negocjowanie nie oznacza wcale, by odstępować od tego co 
posiadam y, lecz by targow ać się o więcej aniżeli jest potrzebne i o to, czego 
jeszcze nie posiadam y. To czego nie m am y — nie m am y otw arte j przyszłości 
dla B erlina zachodniego. Jeżeli chce się przeprow adzić korzystne negocjacje, 
wówczas Niemcy zachodnie pow inny przestać krzyczeć, że każda rozmowa 
będzie zdradą z naszej strony; i aby wyolbrzym ić jeszcze zdradę, że to może 
uwolnić ich pod względem  m oralnym  i politycznym  od obowiązku w ierności do 
Zachodu. My Niem ców nie zdradzam y i m im o histerycznego tonu musimy 
spraw y kontynuow ać i żywić jednocześnie nadzieję, że Niemcy zechcą się nam  
odpłacić tą  sam ą m onetą” &6.

„Neue Z uercher Z eitung” :
„ . . .  Polityczne zachow anie się Bonn stoi w  jak iejś dziwnej sprzeczności do 

dalekosiężnych i coraz bardziej przytłaczających trosk. Od tygodni m ajsterku je 
się tu  wokół koalicji i p la tform y rządowej, ta k  jakby żyło się w  czasach nor­
m alnych i pozbawionych problem ów. I n ik t nie w ydaje się uważać pośpiechu za 
nakaz chwili, by  Bonn doczekało się wreszcie rządu  wyposażonego w  au torytet 
i  sform owanego n a  zasadzie pełnej odpowiedzialności koalicji, aby móc sku­
teczniej aniżeli obecnie reprezentow ać in teresy  niem ieckie w W aszyngtonie” 67-

„New Y ork H erald  T ribune” :
„ . . .  Niemcy zachodnie kategorycznie sprzeciw iają się każdej dyskusji z Ro­

s janam i na tem at spraw  związanych z bezpieczeństwem  Europy (chodzi o strefę 
zbrojeń  rozrzedzonych w zględnie stre fę  be?atom ową — przyp. M. J.), przy czym 
argum entu ją , że zam rożenie obecnie pozycji atom owej z w yłącznym  o d n ie s ie n ie m  
do Niemiec mogłoby wzbudzić w społeczeństwie niem ieckim  uczucie, iż trak to ­
w ane jest jako p a rtn e r  drugorzędny” 55.

„F ran k fu rte r R undschau”:

„P rezydent am erykański położył nacisk, w  swoim odręcznym  liście z 14 paź­
dziern ika podkreślającym  pilność w yjaśn ien ia założeń polityki zagranicznej Nie­
miec, że ucieszy go wiadomość, gdy będzie m ógł pow itać w krótce w  W aszyng­
tonie nowego szefa rządu  po parlam en tarnym  wyborze kanclerza. K anclerz od­
pow iedział na to  rządow i am erykańskiem u na drodze dyplom atycznej, że jest 
gotów  przyjechać do W aszyngtonu . . . ” 59.

„New York H erald  T ribune” :
„ . . .C e le  Zachodu nie mogą być osiągnięte za pomocą w ojny, która znisz­

czy całą Europę. Nie mogą być osiągnięte przy pomocy gróźb ani b lu ffu  bądź 
też przez sam ooszukiw anie siebie, że gdy będzie się bluffować  wystarczająco 
mocno, wówczas Chruszczów nie pozna się na naszym  bluffie  i zaraz podniesie 
ręce do góry” 60.

„Tim e” :

s« „ N e w  Y ork  H era ld  T r ib u n e ’’ (w yd . europ .) z dn. 17. 10. 1961 r.
57 „ N e u e  Z u erch er  Z e itu n g ” z dn. 18. 10. 1961 r.
SB „ N e w  Y ork  H era ld  T r ib u n e ’* (w yd . europ .) z dn. 18. 10. 1961 r.
C.S „ F ra n k fu r te r  R u n d sch a u ” z dn. 23. 10. 1961 r.
u» „ N e w  Y ork  H era ld  T r ib u n e ’’ (w yd . eu rop .) z dn. 24. 10. 1961 r.
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„ . . .  W ostatn im  tygodniu posłał (A denauer — przyp. M. J.) am basadora 
G rew e do W aszyngtonu z zaleceniam i przedstaw ienia niektórych asoektów  doty­
czących stanow iska Niemiec. A więc: Bonn nie może zaakceptować uznania de 
facto  NRD, chociaż pod pew nym i w arunkam i gotowe jest rozm aw iać z N iem ­
cam i w schodnim i na tem at przygotow ań dla przeprow adzenia w yborów  ogólnonie- 
mieckich. Niemcy zachodnie nie mogą zgodzić się na żaden akt, k tó ry  sform alizo­
w ałby linię O dra—Nysa jako granicę m iędzy Niem cam i w schodnim i a Polską. Nie 
mogą rów nież przyjąć żadnego p ro jek tu  w  zakresie disengayement w  Europie 
środkow ej oraz żadnego planu  zm ierzającego do zneutralizow ania Niemiec pod 
w zględem  uzbrojenia nuklearnego” 01.

Podróż kanclerza A denauera do W aszyngtonu staw ała się coraz pilniejsza. Sze­
reg niew yjaśnionych problem ów  i różnice między obu partneram i wobec potrzeby 
Uzgodnienia stanow iska i stw orzenia p la tform y dla przyszłych negocjacji z Zw iąz­
kiem Radzieckim  nagliły. Na ten  tem at FAZ pisała:

„ . . .  S trona am erykańska uw aża, że dopiero odwiedziny kanclerza w  W a­
szyngtonie będą mogły całkowicie rozproszyć obawy niem ieckie odnośnie do 
rzekom ej rew izji polityki am erykańskiej w  zagadnieniach niem ieckich” °2.

Również strona am erykańska w yrażała te  sam e obawy:
„ . . .  Od daw na b roni się W aszyngton przed każdą form ą niem ieckiej poli­

tyk i 'huśtaw k i’ między W schodem a Zachodem  i z tej przyczyny — jak  docho­
dzą głcsy — całe zaufanie do osoby A denauera, jako odpowiedzialnego arch i­
tek ta  konsekw entnej niem ieckiej polityki pow ojennej, posiada decydujące zna­
czenie” 6,1:

W dn. 7 listopada K onrad A denauer został w ybrany  po raz czw arty  kancle­
rzem Niem ieckiej Republiki F ederalnej, a w  k ilka dni później (14 listopada 61 r.) 
Sformował się nowy gabinet zachodnioniem iecki *.

Pew ne św iatło  na sytuację polityczną rzuca w  tym  okresie rozmowa, k tórą 
Przeprowadził w  M oskwie prem ier Chruszczów z am basadorem  zachodnionie- 
ttiieckim w  ZSRR — H ansem  Krollem . K roll zaproszony został przez prem iera 
Chruszczowa do w yrażenia zdania na tem at rozw iązania spornego problem u ber- 

1 lińskiego.
K roll w yraził wówczas sugestie, k tóre podajem y poniżej za „New York 

Herald T ribune” :
1. „że w ielka czwórka zgadza się na nowy sta tu t B erlina zachodniego, 

k tó ry  gw arantow ałby całkow itą wolność dla m ieszkańców  B erlina zachodniego 
i w olny dostęp do tego m iasta  od zachodu;

2. że Związek Radziecki podpisując odrębny tra k ta t pokojowy z Niem cami 
wschodnim i zagw aran tu je p raw a m ocarstw  zachodnich w  Berlinie zachodnim;

3. że rozpoczną się rozmowy w spraw ie tra k ta tu  pokojowego d la Niemiec 
zachodnich oraz na tem at całkow itego rozbrojenia;

4.' że sojusznicy i Zw iązek Radziecki osiągną porozum ienie dla zaprzestania 
dw ustronnej prow okacyjnej propagandy” 64.

Rząd R epubliki F ederalnej odmówił wypowiedziom  am basadora K rolla swej 
Autoryzacji tw ierdząc, że były to jego osobiste sugestie.

W przededniu  w izyty kanclerza A denauera u prez. K ennedy’ego, na k tó rą  k ie- 
j rOwnik rządu  zachodnioniem ieckiego w ybierze się obw arow any układem  zaw artym

11 „ T im e ” z  dn . 27. 10. 1961 r.
„F ra n k fu rter  A llg e m e in e  Z e itu n g ” z dn . 27. 10. 1961 r.

" „ F ra n k fu rter  A llg e m e in e  Z e itu n g ” z dn . 27. 10. 1961 r.
•  P or. w  ty m  n rz e  P Z  a r ty k u ł F. M ied z iń sk leg o , C zw arty  rząd  N ie m ie c k ie j  R ep u b lik t 

fe d e r a ln e j  (p rzyp . red a k cji).
** „ N ew  Y ork  H erald  T rib u n e” (w yd . europ .) z  dn . 13. 11. 1961 r.
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z rządow ą koalicją bońską dotyczącą lin ii politycznej Niemiec zachodnich, prasa 
św iatow a pisała:

„New Y ork H erald T ribune” :

„ . . .  Od ostatniego la ta  — dokładnie od 13 sierpnia — Niemcy zachodnie 
otrzym ały tru d n y  orzech do zgryzienia i to w  postaci faktów , k tóre w  ostatnich 
dziesięciu la tach były negliżowane albo też sztucznie ig no row ane . . .  Istotny 
problem  dla Zachodu stanow i zagadnienie, w  jak i sposób będzie można 
utrzym ać więzy z Niem cam i zachodnim i na skutek  nienorm alnego i niebezpiecz­
nego ciążenia do Wschodu. Z jednoczenie Niemiec, upraw om ocnienie granic 
w schodnich, otw arcie szerokich rynków  zbytu w  Rosji i w Chinach może wywrzeć 
duży nacisk na politykę N RF” 65.

„Le M onde” :
„ . . .  Chodzi o uzgodnienie stanow isk, co należy negocjować i czego nie na­

leży negocjować. Niemcy w ydają się być pod tym  w zględem  m niej zaniepoko­
jeni, jak  to m iało m iejsce w  ub. miesiącu. Czyż prezydent K ennedy nie ośw iad­
czył ostatnio w  Seatle, że S tany Zjednoczone nie w ysuną żadnej propozycji kom ­
prom isow ej dot. bezpieczeństw a Niemiec zachodnich i B erlina zachodniego — 
oraz takich  propozycji, k tóre by narażały  na szw ank ich więzy z Zachodem ? .. • 
Czyż pak t zaw arty  między grupam i biorącym i udział w  rządzie związał defin i­
tyw nie ręce kanclerza albo może ten pak t należy in terpretow ać jako instrum ent 
przeznaczony dla wzm ocnienia pozycji szefa rządu podczas rozm ów w aszyng­
tońskich?” 6(i.

„New Y ork H erald T ribune” :
„ . . .  S tary  i niezawodny rząd zachodnioniem iecki kanclerza A denauera za­

kończy sw e urzędow anie za dwa lata. Nowy rząd niem iecki dojrzew a i uśw ia­
dam ia sobie potrzebę nowego przew odnictw a narodowego. Teraz jest rzeczy­
wiście czas, o ile Niemcy zachodnie p ragną w ybrać swój k ierunek  narodowy: 
a mogą w ybrać całkiem  różny ku rs od tego, k tó ry  prowadzi od tak  daw na 
A denauer” 67.

K anclerz A denauer przybył do W aszyngtonu na tygodniowe rozm owy (od 
20 do 22. 11. 61 r.) z prezydentem  K ennedy’m. Była to  jego druga w izyta w  W a­
szyngtonie (pierwsza od 12 do 17. 4. 61 r.). Tow arzyszyli m u: nowy m in ister spraw  
zagranicznych G erhard  Schroeder (następca von Brentano), m inister obrony F ranz 
S trauss w raz z g rupą ekspertów  i dziennikarzy. Obaj mężowie stanu  prow a­
dzili ze sobą rozmowy w  cztery oczy a także w  obecności swoich m inistrów  spraw  
zagranicznych oraz ekspertów . K om unikaty w ydaw ane każdego dnia po spotka­
niach obu kierow ników  państw  były z reguły lakoniczne i poza sform ułow aniam i 
ogólnymi (dotyczącymi sy tuacji w  B erlinie zachodnim  i w  Niemczech, stosunków 
m iędzy obu k rajam i, spraw  NATO oraz negocjacji ze Wschodem) nie zaw ierały nis 
konkretnego.

W ięcej św iatła rzucił końcowy kom unikat w ydany po zakończeniu rozmów- 
Podkreślona w  nim  została konieczność podjęcia negocjacji ze Zw iązkiem  R a­
dzieckim. Poniżej podajem y fragm ent kom unikatu  końcowego: *

„ . .  .Są oni (obaj mężowie stanu  — przyp. M. J.) zgodni w  spraw ie zasad­
niczych elem entów, k tóre um ożliwią pokojowe rozw iązanie tego kryzysu za 
pomocą rokow ań, o ile Związek Radziecki okaże ze swej strony  rozsądną postaw ę”-

“  „ N ew  Y ork  H era ld  T rib u n e” (w y d . eu rop .) z dn . 21. 11. 1961 r.
'* „L e M o n d e” z  dn . 21. 11. 1961 r.
•7 „ N ew  Y ork  H era ld  T rib u n e” (w yd . europ .) z  dn . 22. 11. 1961 r.
* P e łn y  te k s t  o f ic ja ln e g o  k o m u n ik a tu  z rozm ów  m ięd zy  p rez. K en n ed y 'm  a k an c. Ade~ 

n a u erem  p o d a jem y  na  s . 296,
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W zw iązku z tym  FAZ pisała:
„ . . .  Podstaw ą dla tak ich  rokow ań pozostaje wyjściowy sta tus okupacyjny, 

którego postanow ienia w  każdym  nowym układzie dotyczącym B erlina ni? 
pow inny być uszczuplone. Dopiero gdy uzyska się zgodę F rancji, a tym  sam ym  
stw orzona zostanie w spólna p la tform a czterech m ocarstw  dla prow adzenia 
rokowań, sondaże będą mogły być w  Moskwie kontynuow ane’’68.

W oficjalnym  kom unikacie ogłoszonym po zakończeniu rozm ów między 
K ennedy’m a A denauerem , czytamy:

„Rozmowy te  (na tem at rokow ań — przyp. M. J.) będą nadal p row a­
dzone podczas zapow iedzianych spotkań między kanclerzem  federalnym  A de­
nauerem , prem ierem  M acm illanem  oraz prezydentem  de G aulle’em i zakoń­
czone zostaną w  czasie przew idzianych w  połowie grudnia w  Paryżu  posiedzeń 
m inistrów  spraw  zagranicznych i m inistrów  R ady NATO”.

Pozostaje m. in. zagadnienie przełam ania negatyw nego stanow iska de G aulle'a. 
W zw iązku z ty m  kom entarze prasow e stw ierdzają:

„ . . .  Jeżeli różnice, k tóre rozdzielają Bonn od W aszyngtonu, nie zostały 
jeszcze całkowicie usunięte, to  pozostaje jednak  faktem , że Niemcy zachodnie 
sto ją obecnie bliżej Stanów  Zjednoczonych jako przyw ódcy sojuszu. W te j 
sytuacji, jak  powiedziała pew na osoba oficjalna, trudno  będzie prezydentow i 
de G aulle’owi być bardziej niem ieckim  aniżeli N iem cy” 6".

Jeżeli chodzi o płaszczyznę i ram y przyszłych negocjacji między Zachodem  
a Związkiem  Radzieckim, to  głosy p rasy  podkreślają , że:

„ . . .  A denauer i K ennedy zdecydowali się w pierw  ograniczyć ram y przy­
szłych negocjacji do problem u B erlina. Z p unk tu  w idzenia am erykańskiego 
i niem ieckiego byłoby zarówno przedwczesne, jak  i niewygodne, w łączanie 
w  rokow ania na tem at B erlina spraw  ogólnoniem ieckich, przy czym doszłyby 
w tak im  w ypadku do głosu problem y granic wschodnich, Niemiec zjednoczo­
nych, bezpieczeństw a w  Europie środkow ej oraz ograniczenia zbro jeń” 70.

W yłączenie przez stronę zachodnią z przyszłych negocjacji szeregu w ażnych 
zagadnień, np. problem u uznania granicy O dra—Nysa, nie uszło uw adze prasy 
bry tyjskiej. S tw ierdza ona:

„ . . .  K orzystne załatw ienie spraw y berlińskiej byłoby więcej praw dopodobne, 
gdyby Zachód dokonał uznania stanu gdzie indziej, np. na granicy O dra—Nysa, 
i gdyby zechciał dyskutow ać na tem at problem u kontroli zbrojeń nuklearnych  
w  Europie środkow ej” 71.

Po recesji w  r. 1958 gospodarka zachodnioniem iecka przeżyła ponowny okres 
dużej ekspansji trw ający  bez m ała dw a lata. Zwłaszcza rok 1960 był bardzo 
dla gospodarki pom yślny. W skaźnik produkcji przem ysłow ej obliczony wg cen 
z r. 1950, wzrósł wówczas o 11,2% (w roku  poprzednim  o 7,7l)/o), a p roduk t so­
cjalny w zrósł rekordow o o 11,6%. Od la ta  jednak  1961 r. tem po rozw oju gospo­
darczego w yraźnie osłabło. W pływ zam ówień, zwłaszcza w  przem ysłach dóbr

"  „ F ra n k fu r ter  A llg e m e in e  2 'e itu n g” z dn . 24. U . 1961 r.
"  „ T im e” z dn . 23. 11. 1961 r.
70 „ F ra n k fu rter  A llg e m e in e  Z e itu n g ” z dn. 24. 11. 1961 r.

Marian Jaśkowski

WAHANIA KONIUNKTURY GOSPODARCZEJ W NRF

11 „ T im e s” z dn . 24. 11. 1961 r.
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